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REDAKCJA „GAZETY MALARSKIEJ". 


W okresie wykupywania świadectw przemysłowych 


Jesteśmy w okresie wykupywania świadectw 
przemysłowych, czyli tak popularnie nazwanych 
„patentów“, 

Okres ten otwiera przed nami nową serję 
kłopotów. (Zdawałoby się. że w ciągu tylolet- 
niego trwania tustawy o państwowym podatku 
przemysłowym w tej sprawie nie powinno być 
już żadnych niejasności, a tem więcej sporów 
pomiędzy płatnikami tego podatku, a władzami 
skarbowemi. Niestety spory te powtarzają się 
jeszcze w dalszym ciągu regularnie w okresie 
noworocznym, a dodać musimy, że powstają one 
nie zawsze z winy płatników, ale również bar- 
dzo często nvskutek mylnej interpretacji ustawy 
przez władze. 


Przypuszczamy, że oddamy poważną i cenną 
usługę naszym Czytelnikom. jeżeli przypomnimy 
im najważniejsze przepisy związane z sprawą wy- 
kupywania świadectw przemysłowych. 


Na wstępie zajmiemy się podziałem świa- 
dectw przemysłowych na kategorje. 

Rzemiosło i rękodzieło wykupuje świadectwa 
przemysłowe według rozdziału XIX lit. C część 
II załącznika do art. 23 ustawy z dnia 15 lipca 
1925 г. o państwowym podatku przemysłowym 
(Dz. U. R. P. Nr. 79 poz. 550. który przepisuje 
następującą skalę: 


IV. kategorja zatrudniająca robotników: 
a) przy fabrykacji recznej ponad 50 do 200: 
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b) przy stosowaniu silników mechanicznych 
ponad 25 do 200. 

У. kategorja zatrudniająca robotników: 

a) przy fabrykacji ręcznej ponad 15 do 50: 

b) przy slosowaniu silników mechanicznych 

ponad 10 do 25. 

VI. kategorja zatrudniająca robotników: 

a) przy tabrykacji ręcznej ponad 9 do 15: 

b, przy stosowaniu silników mechanicznych 

ponad 7 до 10. 

VII. kategorja zatrudniajaca robotników: 

a) przy fabrykacji ręcznej ponad 4 do 9: 

b) przy stosowaniu silników mechanicznych 

ponad 4 do 7. 

УНІ. kategorja zatrudniająca tak przy fabrykacji 
ręcznej. jak i przy stosowaniu silników 
mechanicznych ponad 1 doł 4 robotników. 

Widzimy z powyższego, że przy kategorjach 
od IV do УПІ, zresztą najczęściej spotykanych. 
bo inne zwykle już w rachubę nie wchodzą. bar- 
dzo ważną jest rzeczą Ścisłe ustalenie ilości ro- 
bolników, lem bardziej. jak się poniżej prze- 
konamy różnice w cenie różnych kategoryj są 
bardzo wielkie. 

Otóż $ 99 Rozporządzenia Ministra Skarbu 
z dnia 8. VIIL 1925 (Dz. U. R. P. Nr. 82 poz. 560) 
powiada co następuje: 

„lo robotników zalicza się wszystkich bez 
wyjątku najemników płci obojga zarówno zaję: 
tych w zakładzie przemysłowym, jako też pra- 
сијасусһ dla tego zakładu poza jego obrębem. 
nadte majstrów i niższych oficjalistów, wyko- 
nvwujących bezpośrednio dozór nad robotnika- 
mi. Pracowników do łat 17 i starszych ponad 
55 lat. liczy sie dwóch za jednego“. 

Ostatnie zdanie jest bardzo ważne, gdyż o- 
kreśla ono, w jaki sposób należy traktować o- 
soby młodsze niż lat 17. a więc przedewszyst- 
kiem uczni, по i osoby starsze niż lat 55. Ма 
to ogromne znaczenie dla rzemiosła, gdyż często 
przyjęcie jednego ucznia więcej. lub przyjęcie 
ucznia mającego już lat 17, zmusza właściciela 
warsztatu do wykupywania Świadectwa. przemy- 
słowego wyższej kalegorji, a więc droższego. Na- 
leży więc przy przyjmowaniu uczni zwracać bacz- 
ną uwagę. czy takie przyjęcie nie odbije się na 
wysokości płaconych podatków, i czy pomoc, 
jaką będziemy mieli z takiego'nadliczbowego pra- 
cownika pokryje koszty zwiększonego podatku. 
Na lem tle najczęściej następują bardzo niewe- 
sołe niespodzianki. 

Art 8 pkt. 5 ustawy wyżej wymienionei mó- 
wi, że pracownie i zajęcia rzemieślnicze i ręko- 
dzielnicze, o ile są prowadzone przez właścicieli 
przy współudziale najwyżej jednego członka ro- 
dziny, lub jednej najemnej siły pomocniczej o- 
płacają podatek przemysłowy jedynie w formie 
świadectw przemysłowych, a więc, że nie opła- 
cają oprócz lego podatku od obrotu. 

Co do tego punktu wynikł spór, gdyż jest 
on niczgodny z tem co już powyżej podaliśmy. 
pisząc o kategorji VIII, gdyż tam ustawa wyraź- 
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nie powiada, że świadectwo VIII kategorji wy- 
kupuje się, gdy się zatrudnia ponad 1 robotnika. 
Logicznie więc myśląc, ten kto zatrudnia tylko 
1 robotnika nie powinien wykupywać wcale świa- 
declwa przemysłowego. 

Tutaj nastąpiła rozbieżność pomiędzy wła- 
dzami 5кагрохусті, a władzami sądowemi. 

Władze skarbowe objaśniają to w sposób 
następujący: 

$ 25 Rozporządzenia Ministra Skarbu mówi. 
że: pracownie i zajęcia. rzemieślnicze i rękodziel- 
nicze, nie podlegają podatkowi obrotowemu, o 
ile są prowadzone przez właścicieli przy współ- 
udziale tylko jednego pracownika — bądź to 
jednego członka rodziny, bądźto jednej najem- 
nej osoby. 

Tutaj jeszcze zachodzi pytanie, co ustawa 
uważa za rzemiosło lub rękodzieło. Odpowiedź 
na to daje nam: Rozporządzenie Prezydenta Rze- 
czypospolitej z dnia 7 czerwca 1927 o prawie 
przemysłowem (Dz. U. R. P. 58 poz. 468). a mia- 
nowicie w art. 142, który wylicza szereg rodzajów 
przemysłu, a między innemi i naszą branżę. z 
zastrzeżeniem, że nie będzie to prowadzone spo- 
sobem fabrycznym. Bardzo ważne wyjaśnienie 
daje nam okólnik Ministerstwa Skarbu z dnia 
27 września 1926 г. L. DPO. 12288/III. który po- 
wiada co następuje: 

„Za rzemiosło wykonywane sposobem fa- 
brycznym uważać należy przedsiębiorstwo, uży- 
wające silników mechanicznych. 

Więc jeżeli pracownia rzemieślnicza, prowa- 
dzona przez właściciela przy pomocy najwyżej 
jednej siły pomocniczej, posiada silnik mecha- 
niczny, to nie korzysta już z ulg, wymienionych 
w art. 9 pkt. 5 ustawy, to znaczy. że opłaca jesz- 
cze i podatek od obrotu. 

Dalej tenże sam okólnik 
stępuje: 

„Przepis $ 99 rozporządzenia wykonawczego 
odnosi się wyłącznie do celów zaklasyfikowania 
przedsiębiorstwa, przy nabywaniu świadectw 
przemysłowych, przeto przy stosowaniu posta- 
nowień art. 8 pkt. 5 ustawy, pracowników do 
lat 17, względnie starszych ponad 55, nie można 
liczyć dwóch za jednego“. | 

Z tego wynika, że jeżeli mistrz trzyma dwóc 
uczni poniżej lat 17, to już jemu nie przysłu- 
guje ulga, musi więc płacić podatek od obrotu. 

Z kolei podamy treść okólnika Ministerstwa 
Skarbu z dnia 24 grudnia 1924 roku LDPO 
12220/1II, który właśnie mija się со do inter- 
pretacji owego punktu 5 art. 8 ustawy z inter- 
pretacją Sądu Najwyższego w tej sprawie. 

Okólnik Ministerstwa Skarbu brzmi: 

„Do robotników zalicza się analogicznie do 
postanowień kategorji VIII, rozdziału AVIII (trak- 
tującego o pewnych kategorjach' fabryk) również 
właściciela przedsiębiorstwa i członków jego ro- 
dziny, zatrudnionych w przedsiębiorstwie . 

„Wobec powyższego pracownie i zajęcia. o- 
znaczone w pkt. 5 art. 8, a prowadzone przez 


powiada co na- 
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właścicieli choćby przy współudziale tylko je- 
dnego członka rodziny względnie jednej najem- 
nej siły pomocniczej, winny nabywać świadectwa 
VIII kategorji dla przedsiębiorstw przemysło- 
wych. Natomiast pracownie te i zajęcia, wolne 
są od świadectw przemysłowych; o ile są prowa- 
dzone przez samych tylko właścicieli, bez żadne, 
pomocy. t. j. bez współudziału nietylko najem- 
nych sił pomocniczych, ale nawel i bez pomo- 
cy członków rodziny“. 

Sąd Najwyższy stanął jednak na wręcz od- 
miennem stanowisku i wydał orzeczenie ogło- 
szone w „Orzecznictwie Sądów Polskich (Tom 
VIII. zeszyt 7. z roku 1929, lipiec, Nr. 353). 


Orzeczenie to brzmi: 


„Pracownia rzemieślnicza, prowadzona 
przez właściciela przy udziale jednej najem- 
nej sily pomocniczej lub jednego członka 


rodziny, nie ma obowiązku wpłacania ро- 


datku przemysłowego. 

Więc według Sądu Najwyższego pracownia 
taka nie ma obowiązku wykupywania świadectwa 
przemysłowego. ani też nie opłaca podatku od 
obrotu. | 

Tenże Sąd Najwyższy wydał jeszcze jedno 
orzeczenie ogłoszone w roku 1928 pod N-rem 96, 
które brzmi: 

„Poprzednia ustawa o państwowym po- 

datku przemysłowym z dnią 14 maja 1925 r. 

zaliczała do kategorji VIII zajęcia rzemieśl- 

nicze, zatrudniające tak przy fabrykacji ręcz- 
nej, jak i przy stosowaniu silników mecha- 
nicznych, licząc w tem właściciela i człon- 
ków jego rodziny, zatrudnionych w przedsię- 
biorstwie. Nowela z 1925 r. zmieniła prze- 
pis powyższy і do kategorji VIII zaliczyła 

te przedsiębiorstwa, zatrudniające ponad 1 

(czyli od 2) do 4 robotników i wyłączyła z 

liczby robotników właściciela, osobiście za- 

trudnionego w zakladzie“. 

Orzeczenie to posiada zasadnicze znaczenie 
dla ogółu drobnego rzemiosła, gdyż uwalnia wła- 
Ściciela warsztatu od zaliczenia go do liczby ro- 
botników przy wykupywaniu świadectwa prze- 
mysłowego. 
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Okólnik Ministerstwa Skarbu, jako wydany 
w dniu 24 grudnia 1924 roku, mógł odnosić się 
jedynie do ustawy z dnia 14 maja 1923 r. Tym- 
czasem, jak stwierdza Sąd Najwyższy, ustawa z 
dnia 15 lipca 1925 r. zmieniła zasadniczo w tym 
punkcic przepisy ustawy poprzedniej, a więc z 
chwiłą wejścia w życie nowej ustawy okólnik 
ten powinien być wycofany przez Ministerstwo 
Skarbu. Tymczasem to nie nastąpiło, a władze 
skarbowe stosowały go nadal. Wyrażamy jednak 
nadzieję, ze obecnie ро zapadnięciu już lego o- 
rzeczenia Sądu Najwyższego ów „prezent 
gwiazdkowy“ dla rzemiosła z roku 1924 przesta- 
niec wreszcie trapić biedne rzemiosło w r. 1990. 

Gdyby jednak poszczególne organy władz 
skarbowych próbowały nadal kierować się tym 
okólnikiem, to niema innej rady, jak decyzje 
takie zaskarżać, powołując się na wyżej przy- 
toczone orzeczenie Sądu Najwyższego. 


ХУ ten więc sposób, na skutek orzeczenia 
Sądu Najwyższego, właściciel nie wchodzi w ra- 
chubę przy wykupywaniu świadectw! przemysło- 
wych w warsztatach rzemieślniczych, |akiejkol- 
wiek by lo było kategorii. 


Ceny świadectw przemysłowych są nastę- 
pujące: i 


Przedsiębiorstwa Przemysłowe: 


W miejscowościach klasy 


Kategoria 
JA I II | HII IV 


IV 1020.— (660) 1020. — (600) 1020.— (609) 1020.— (600) 


V 340.— (200) 340.— (200) 340.— (200) 340.— (200) 
VI 170.— (100) 136.— (82) 102.— (60) 68.-— 140) 
VII gs «10 ов МОМ Бо зо) азл (20) 
УШ 20.40 (12) 17— (10. 10.20 (6. 680 (4) 


Liczby w nawiasach oznaczają ceny świa- 
dectw bez pobieranych dodatków. 


Widzimy, że różnice w cenach poszczegól- 
nych kategoryj świadectw przemysłowych są 
znaczne. Należy więc dokładnie zastanowić się, 
zanim się powiększy zakres działania, wymaga- 
jacy już nabycia świadectwa wyższej kategorji. 
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W pewnem mieście Rzeczypospolitej Idealji, postano- 
wiono urządzić imprezę zakrojoną na wielką skalę, wymaga- 
jącą mnóstwa najrozmaitszych budowli, gmachów, pawilo- 
nów, wież, kiosków, pałaców przeznaczonych na zabawy 
dla wielkiego i małego Świata, urządzeń dla igrzysk ludo- 
wych, trybun dla widzów przyglądających się rozmaitym za- 
wodom | przedstawieniom. Ambicja mieszkańców i władz 
miejskich, chciała miasto swoje postawić na czele wszystkich 
innych miast Republiki. Zorganizowano więc odpowiednie 
władze nadzorcze i wykonawcze celem przeprowadzenia ro- 
bót. Wnet stanęły budowle solidne i piękne, według pla- 
nów najzdolniejszych inżynierów - architektów. 

Dla malarzy otwietało się więc ogromne pole pracy, 
temwięcej, że w związku z zapowiedzianą imprezą, spodzic- 
wając się wielkiego napływu gości zarówno z ktaju, jak i nie- 
mniej z całego Świata — oprócz nowych budowli, całe masy 
domów miejskich, państwowych i prywatnych odnawiano 
i malowano. 

Tak korzystną sytuację postanowili członkowie cechu 
odpowiednio wyzyskać. A Cech był silny, dobrze zgrany, 
składający się z samych dyplomowanych mistrzów. Solidar- 
ność koleżeńska stała na wysokim poziomie: Lyla naczelnym 
obowiązkiem braci cechowej. Można więc było już niejedną 
pożyteczną dla ogółu sprawę przeprowad”ić. Partactwa nie 
znano, bo długoletnie solidarne występowanie wszystkich 
członków Cechu na zewnątrz, ich prawidłowo wykonywane 
prace i słuszne, małorozbieżne ceny, słowność i punktual- 
ność, doprowadziły do unicestwienia wszelkiej fuszery. Nie 
dostał też żaden partacz zlecenia ani od władz, ani od osób 
prywatnych. Przynależność do Cechu była reklamą dla 
każdego mistrza, a kto chciał jakąś pracę uzyskać musiał się 
wykazać legitymacją cechową. 

Przewidując zbliżającą się porę składania ofert w głó- 
wnym komitecie budowlanym, zarząd cechu zwołał zebranie 
członków, aby wobec mającej nadejść nawały robót, powziąć 
solidarnie uchwałę dogodną dla wszystkich członków. U- 
chwała powzięta, była szczytem zrozumienia potrzeb każ- 
dego mistrza zosobna. Uchwalono bowiem co następuje: 
1) Kto na przewidziany sezon posiada zamówień poddostat- 
kiem, nie będzie przyjmować robót na zbliżającą się imprezę. 
2) Z głównym komitetem budowy zawrze Cech umowę, że 
wszelkie prace malarskie rozdzielać będzie Cech pomiędzy 
swych członków, na podstawie zgodnie w Cechu przyjętego 
cennika. 3) Każdy z członków przyjmuje w tym czasie ro- 


Wspolnemi siłami 


boty od swoich klientów i takie prace, które mu 
powierzone bezpośrednio. 


zostaną 


Oczywiście wielu nie było zbytnio obarczonych pracą, 
więc też tylko trzech cży czterech zgłosiło swoje odstąpienie 
od ogólnej oferty. Jednak już tych kilku odciążyło znacz- 
nie zapotrzebowanie pracy, którą możną było podzielić ob- 
ficiej pomiędzy pozostałych przedsiębiorców. Propozycje 
przedstawione głównemu komitetowi budowy natrafiły zra- 
zu na dość silny opór kierownictwa, jednak po przeprowa- 
dzeniu kilku konferencyj z zarządem Cechu, zostały przy- 
jęte. Cech dawał gwarancje za dobre, sumienne i terminowe 
wykonanie robót, przyjął odpowiedzialność za użycie właś- 
ciwego materjału, mógł prace, mocą osobno przyjętej uchwa- 
ły — odbierać w razie potrzeby jednej i oddać zlecenia in- 
nej firmie. Wobec tego powieizono wszystkie prace Ce- 
chowi, który rozdzielał je sprawiedliwie na zebraniach po- 
między swych członków. 


Taksamo dzielił Cech zaliczki otrzymywane na poszcze- 
gólne objekty, i zatwierdzał rachunki, które podlegały je- 
szcze kontroli kierownictwa budowy, poczem je regulowa- 
no. To było wielką zdobyczą Cechu, a miało jeszcze tę do- 
brą stronę, że obowiązywały zatwierdzone przez cech ceny; 
nikomu nie było wolno ich zmieniać lub skreslać. Jedynie 
ilości sztuk czy metrów, jeżeli nie odpowiadały rzeczywi- 
stości, mogły być zmieniane. 


A z jaką starannością wykonywano wszelkie roboty! 
Każdy przedsiębiorca, wiedząc, że oko fachowe Cechu na 
nim spoczywa, dawał wszystko najlepsze, — Cech zaś, dba- 
jący o swój autorytet nie pomijał najmniejszego błędu, za- 
glądał do każdego garnka z farbą. jak i do każdego kąta, 
aby і tam wykazać tę samą precyzyjność wykonania jak na 
miejscu czołowem. Kierownictwo budowy znacznie w ten 
sposób odciążone w swych obowiązkach, było organizacji 
cechowej niewymownie wdzięczne. 


Jak n'ezmiernie dodatnio wpłynęło takie traktowani: 
sprawy na przedsiębiorców ,to się wprost wyrazić nie da. 
Znikła wszelka nielojalna konkurencja, nie podbijał jeden 
drugiemu cen, nie wyrywał roboty, nie głowił się nad tem, 
w jaki sposób unieszkodl'wić przeciwnika, nie prosił o ro- 
botę poza plecami, nie wystawał w korytarzach biur, nie 
podsłuchiwał kiedy i jaka robota będzie wydawaną, nie za- 
biegał o protekcję tych, którzy prace :rozdzielali, oszczędzał 
czas i pieniądze. Robotę zaś, w miarę jak napływały zamó- 
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Śtr. 5 
wienia, Cech mu bez specjalnych zabiegów z jego strony 
przydzielał. 


Cech już dawniej otworzył spółdzielczą hurtownię ma- 
terjałów malarskich. Nie zapomniano też o tej pożytecznej 


przedsiębiorców. Przedsiębiorcy zaś otrzymując przez Cech 

zaliczki na materjał, na inny cel ich nie używali. 
Wspólnemi siłami poszło wszystko tak składnie, że 

wkrótce stanęło dzieło wielkie i piękne ku chwale miasta i 


R w Ў. ча г 4 42. 
че 3 ў УХ 
qM WY. NA 


2 
М 
` 


е £: 


Wzór dekoracji ®сіеппеј,@падајасеј się do łatwego stosowania, proj. p. Dudo 


instytucji. Kiedy władze Cechu dowiedziały się, ile objektów 
będzie wykonanych, obliczono jakie ilości materjałów i na- 
rzędzi będą potrzebne i zamówiono wszystko we własnej 
hurtowni. To też gdy przystąpiono do wykonania zleco- 
nych prac, hurtownia była w stanie obsłużyć wszystkich 


Cechu. Będzie ono jako przykład przyświecać jeszcze przez 
długie lata wszystkim cechom i wszystkim mistrzom malar- 
skim. Przekonać się o tem mógłby z łatwością każdy, gdyby 


rzecz sama odbyła się gdziekolwiek bliżej, a nie w odległej 
Idealji + 
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Hilary Majkowski 


W ubiegłym miesiącu obchodzili атаан ar- 
tyści — wielkopolanie pp. Wiktor Gosieniecki i 
Jan Wroniecki jubileusz 10-letniej pracy na sta- 
nowisku profesorów Państwowej Szkoły Sztuki 
Zdobniczej w Poznaniu. Poniżej: drukujemy syl- 
wetkę Prof. Grosienieckiego, któremu przy tej 
okazji składa redakcja szczere powinszowanie. 
Z powodu braku miejsca rezerwujemy arty- 
kul o Prof. Wronieckim do stycznicwego nu- 
meru naszego pisma. Redakcja. 
Z twórczością Wiktora Gosienieckiego zapoznałem 
się lat temu dziesięć czy jedenaście. W czasie wojny 
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Dziesięć lat pracy pedagogicznej 


Właściwie już uprzednio wiedziałem, że złota 
kaplicę katedry poznańskiej odnawiał Gosieniecki, a 
witraże projektował Henryk Nostitz-Jackowski. Ka- 
plica robiła mimo swego bogactwa wrażenie rzeczy 
niewykończonej, tem więcej, że wiele szczęgółów 
przy poprzedniej restauracji pozącierano. (оѕіепіе- 
cki przywrócił kaplicy delikatną ornamentykę ro- 
Ślinną na złolych wnękach, poprawił obramienie oł- 
tarza i ramy przy: obrazie N. P. Marji, nadając ko- 
lorom więcej charakteru stylowego, słowem, złola 


Wiktor Gosieniecki: Fresk. 


światowej Teatr Polski w Poznaniu, strzeżony co- 
prawda przez czujne oko. pruskiej policji, dawał nie- 
kiedy widowisko patrjotyczne, szwarcowane chyba 
„сийет“ na deski jedynej: stałej ostoji polskiego sło- 
wa, w byłej „Kornkammer* Rzeszy Niemieckiejj. 
Wystawiano „Kościuszkę“, cztery sceny z życia Na- 
czelnika (autora nie pamiętam) w dekoracjach Go- 
sienieckiego. Byłem świadkiem szczerego entuzjaz- 
mu „nabitej“ widowni, żywa oklaskującej przepiękne 


ramy dekoracyjne sukiennią i rynku krakowskiego. 


Takie było moje 7 p. Wiktorem Grosienieckim zap-z- 
nanie, 


Fot. R. S. Ulatowski, Poznań 


kaplica dzięki Gosienięckiemu i wilrażom Jackow- 
skiego, otrzymała dawny swój! blask kołorystyczny.*) 

Twórczość artysty bieży w kierunku dekoracyj- 
nym, opartym na fundamentalnych podstawach roz- 
ległych studji folkloru polskiego, czyli sztuki sto- 
sowanej, wywodzącej się z prymitywu regjonalnych 


7) Złota kaplica posiada. nagrobek w kształcie tunby, w 
którym mieszczą się prochy Mieczysława i Bolesława, we- 
dług projektu Lanci'ego. Posągi obu królów są dziełem ber- 
lińskiego rzeźbiarza, Ch. Raucha, odlane w roku 1838—39, 
ustawiono w r. 1841. Kaplica ozdobiona jest przez Sucho- 
dolskiego i Brzozowskiego. Obraz N. М. P. w oltarzu — 
wedlug Ticyana — wykonał Salandri z Wenecji. . 
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dążeń naszego ludu. Stąd, lo gor ące ukochanie pol- 
skiej sztuki ludowej, ta sumienność i praca w zbic- 
raniu motywów rdzenno ludowych i skrzętne nolo- 
wabie tych dokumentów w rozlicznych rysunkach, 
akwarelach — а madewszyslko! w świetnie opracowa- 
nych lekach autolitografji kościołów drzewnych: „Za- 
рукі Sztuki Rodzimej Polski Zachodniej. Wobec 
coraz to częściej zachodzących wandalizmów burze- 
nia pomników kultury rodzimej, i 


rania sztuki ludu polskiego, zbiory prof. (rosienic- 


s 


Wiktor Gosieniecki: 


ckiego stanowią bezcenną wartość, tem większą, że 
kiedyś uczyć się będżie przyszłe pokolenie, razem 
z Glogerem, poznawać kraj, obyczaje, sztukę i ar- 
chitektonikę słowiańszczyzny. W zamiłowaniu ar- 
tysty do sztuki ludu polskiego jest i ta wielka war- 
tość, że właściwie Źródeł techniki ludowej nie znamy. 
Zagadnienie to, mogące rzucić. dużo ciekawych szcze- 
gółów na rolę poszczególnych ziem w rozwoju kul- 
tury polskiej, przedsięwziął Stanislaw Witkiewicz. 
Gosieniecki stał się najbliższym. kontynualorem prze- 
wodnich myśli Witkiewicza, współpracując szereg lat 
na tym polu z autorem „Na Przełęczy. Stąd (0 
wielkie ukochanie ludu i tego co zeń wyszło. 
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zupełnego wypic- 


Kościółek. 


Str. 7. 


Malarslwo prof. СОСЕ RO nosi cechy prże- | 
dewszystkiem dekoracyjne. W kwoją projekty wnętrz 
kościelnych wplata artysta z upodobaniem motywy 
ludowe, góralskie, huculskię і ruskie. Czy to będzie 
cucha góralska, czy, stary: haft ruski, czy wycinanka, 
czy wreszcie gobelin, fresk cerkwi rumuńskiej, ce- 
ramika Spisza, Orawy, wszędzie znajdzie coś сіеКа- 
wego i niezwykłego, godnego utrwalenia na płótlnie 
lub kartonie. Krajobrazy swe traktuje szerokiemi 
zdecydowanemi plamami, osiągając i na tym polu 


Fot. R. S. Ulatowski, Poznań 


wyniki nieprzeciętnego pejzażysty. Do mistrzowstwa 
doszedł artysta stwarzając „Chrystusa na krzyżu“, 
ргојекі dekoracji kościelnej, o przepięknym rozwią- 
zaniu kompozycyjnym i perspektywicznyni. 

Studja malarstwa dekoracyjnego odbywa w Ber- 
linie i Monachjum. Jest: przez pewien czas uczniem 
Grabowskiego, (czasy Monachijskie) wespół z Krzy- 
żanowskim i Edwardem Trojanowskim. Sześć zimo- 
wych sezonów współpracuje Соѕіепіескі z Stanisła- 
wem Witkiewiczem w Zakopanem, w okresie two- 
rzenia przezeń stylu zakopiańskiego, opartego na mo- 
tywach Podhala. Zwiedza w łatach (1902—4) Wscho- 
dnią Małopolskę, Bukowinę, Bułgarję, gdzie napotyka 


Fot. R. S. Ulatowski 


Wiktor Gosieniecki: Pejsaż nadmorski. 


na osławione tebelje chłopskie (1904 r.) ulrudniające 
dalsze studja ludoznawcze. Na; podstawie zebranych 
motywów ruskich zdobi — z polecenia Dzieduszy- 
ckiego — cerkiew w Wielkim Żelechowie. Z bię- 
giem lal — poza renowacją złotej kaplicy w katedrze 
poznańskiej — zdobi szereg Świąlyń wielkopolskich 
przepiękną polichromją, jeśli wspomnę tylko pozycje 
ważniejsze, jak kościół w Obrzycku. Gołuchowie, 
Klasztor Mogileński, nadewszystko dekoracje kaplicy 
(ren. Dąbrowskiego w Winnej Górze. W wolnych 
chwilach z zamiłowaniem uprawia artysta i malar- 
stwo szlalugowe (pejzaż, portret), biorąc udział w 
salonach Warszawy (Zachęta), Poznania, (Fow. Przy- 
jaciół Sztuk Pięknvch) i Lwowa. W roku 1922 o- 
trzymuje Gosieniecki pierwszą nagrodę Muzeum Ta- 
trzańskiego Im. Chałubińskiego w Zakopanem za 
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projekty umeblowania i dekoracji wnętrza. 
da I — Skoczylas). 

Z chwilą otwarcia Państwowej Szkoły Szlluki 
Zdobniczej w Poznaniu, obejmuje prot. Gosienięcki 
katedrę malarstwa dekoracyjnego i wilrażurstwa, po- 
święcując od lat dziesięciu całą wiedzę, pracę i bo- 
gate doświadezenie naszej młodzieży arlystvcznej. 


(Nagro- 


Wiktor Gosieniecki: Portret. Fot. R. S. Ulatowski, Poznań 


Odnowienie Grobu Nieznanego Żołnierza w Warszawie 
przez Stojwarzyszenie Przedsiębiorców Małarskich m. st. Warszawy. 


Stowarzyszenie Przedsiębiorców Malarskich 
m. st. Warszawy, chcąc uczcić i złożyć hołd 
prochom Nieznanego Żołnierza, drogiej relikwii 
narodowej, spoczywającej w sercu Polski, a wi- 
dząc konieczną potrzebę remontu grobu Niezna- 
nego Żołnierza, uchwałą Zarządu postanowiło na 
wniosek wiceprezesa p. Miki Mieczysława, prze- 
prowadzić remont Mauzoleum Nieznanego Żoł- 
nierza na rachunek Stowarzyszenia. 

Na zasadzie uchwały Zarządu Stowarzysze- 
nia, zostało wystosowane pismo do Prezydjum 
Magistratu i Komendy Garnizonu m. st. Warsza- 
wy, o postanowieniu Siowarzyszenia Przedsię- 
biorców Malarskich m. st. Warszawy. 

Po porozumieniu się ze znakomitym art. 
rzeźb. p. Oslrowskim, obecnie przebywającym 
w Paryżu, twórcą Mauzoleum i otrzymaniu listu 


z Komendy Garnizonu ze wskazówkami od p. 
Ostrowskiego, Stowarzyszenie eęrzysląpiło nie- 
zwłocznie do przeprowadzenia remontu, pod o- 
sobistym kierunkiem p. J. Piechnika, Prezesa 
Slowarzyszenia. 

Przy przeprowadzaniu remontu wykonano 
następujące prace: poodbijano zmurszałe tynki, 
uszkodzeniu zatynkowano і zatarto całość na 
gładko, zagruntowano i pomalowano farbami mi- 
neralnemi Кета „Silex*, sufit pomalowano far- 
bą olejną w kolorze jasno-kamiennym, ogrodze- 
nia żelazne -- przedstawiające witraże — poma- 
lowano graliitem, latarnie rypolinem francuskim 
na mal z oberznięciem brzegów połyskiem, łań- 
сиспу i balustrady lakierem aslaltowym, Ca- 
łość wykonania utrzymana w tonie matowym, 
estetyczna i poważna: 
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W dniu 1. listopada, Stowarzyszenie Przed- 
siębiorc ów Malarskich m. st. Warszawy, złożyło 
wieniec na Grobie Nieznanego Zolnierza Z ma- 
honi i chryzantem, wstążki z czysto jedwabnej 
morv z napisem: „Nieznanemu Żołnierzowi 
Stowarzyszenie Pr zedsiębiorców Malarskich 


st. Warszawy”. Wieniec średnicy 1,30 mtr. 


111. 


Uroczystość złożenia wieńca odbyla się przy 
udziale Komendy Garnizonu, Prezydjum Magi- 
У гаа oraz asysty plutonu z pocztem szlanda- 
гому, wystawionym przez ztowaszyszenic Re- 
zerwistów i Bylych Wojskowych - - w dowód u- 
znania czynu szlachetnego dokonanego przez Sto- 


warzyszenie Przedsiębiorców Malarskich. Pod- 
czas uroczystości prasa warszawska dokonała 
kilku zdjęć. 

Cala pFascówasszmęskiów Т УТО: 
listopada br. podała piękne recenzje oraz fots- 
gralje (Grobu Nicznanego Żołnie:za, odnowione- 


go przez Stowarzyszenie Przedsiębiorców Malar- 
skich m. st. Warszawy, a Komendant Gar:izonu 
i placu m. st. Warszawy pułk. dyplom. Dr. Wie- 
niawa-lługoszewski nadesłał list dziękczynny, 
którego treść podajemy poniej: 
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Р. 


(—) Dr. Wieniawa - Dłucoszewski, 
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Prezes Stow. Przedsiębiorców Malarskich 
w miejscu, Dzielna 01 m. HH. 

Wobec ukończenia prac remontowo-ma- 
larskiecn przy Grobie Nieznanego Żołnierza, 
pozwalam sobie w imieniu garnizonu sto- 
leczneżo najserdeczni.j podziękować za ini- 
cjalywcę, oraz bezinteresowne wykonanie 
wszystkich robót. 

Podkreślam z uznaniem, że inicjalyw: 
Panów nie byla poprzedzona żadną reklamą 
i że uchwala aczkolwiek bardzo młodego sto- 
warzyszenia do przeprowadzenia robót na 
własny rachunek, dała dowód wysokiego o- 
bywatlelskiego poczucia członków. 

Życzę, ру to poczuc e o>vwate.skie człon- 
ków, wyrażone jednogłośnie w uchwale, dla 
uczczenia prochów żołnierza polskiego po- 
ks zu Ojczyznę, — przyświecało Panom 

" każdych poczynaniach i doyrowadziło w 
передової do świetnego rozwoju Stowarzy- 
szenia. 

Proszę przyjąć wyrazy prawdziwego po- 
ważania. 

O. Kom. Garn 


Placu m. slol. Warszawy 


pułk. dypl. 


Wnętrze Mauzoleum Grobu Nieznanego Żołnierza 


Na гуспио widzimy Zarząd i czlonków Stowarzyszenia Przedsticbiorców 
oraz zaproszonych gości 
przez Stowarzyszenie Przedsiebiorców 


Magistratu i Prasy warszawskiej 


Ww 


dniu 


Malarskich, przedstawicieli Garnizonu, Prezydjum 
złożenia wieńca na pamiatkę odnowienia Grobu 
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Szczepan Baranek 


Artykul p. H. Nołlcnw otwiera dla nas pole 
do rzeczowej dyskusji nu temat maszynowego 
lakiernictwa nitro-celulozowego. 

Podejmuje ją. przyjmuję rzucona rekawice 
bo zgóry przekonany jestem. że dyskusja nasza 
potoczy się lżyskiem rzeczowem, nigdy oso- 
bistem, dla dobra kolegów lakierników: i rozwi- 
jającego się tak szybko w Polsce lakiernictwa. 

Szanowny mój kontrahent p. Nollen pisze w od- 
powiedzi na mój artykuł, że „dzisiejsze zdobyjcze 
i doświadczenia na gruncie nalryskowego lakierowa- 
nia nilro-celubbzą” stwierdziły, że bróbowance już od 
kilku lal jakości okazały się w praktyce doskonałe- 
mi. Nie przeczę temu wcale. W części techniki, 
w części zakładów wielkich, enających się jak się au- 
tor wyraża, ze seryjnem wytwarzaniem samochodów, 
mogą рус one doskonałeni. Lecz Szan. Autor zech- 
ce sobie nprzytomnić, że lakiernictwo w Polsce, eman- 
cypujące się dopiero ze związku w Królestwie z ma- 
larzami, w Wielkopolsoe 1 na Pomorzu ze si dlarza- 
ті, nie ma nie wspólucgo ze „seryjnem wylwarza- 
niem samochodów, bo fabryk samochodów w Pol- 
see dotąd nie mamy, a nawel karoserji nie wy- 
twarza się seryjnie, lecz okazyjnie na zamówienie. 
szczegółu lego, proszę Szan. Autora, піс wy'pusz- 
czać z oka przez cały lok niniejszego arlyvkułu. 

Jeżeli w Poznaniu lak erniclwo zależne jest tyl- 
ko cd odświeżania, od prac reparacyjnych, bo prze- 
сіс? na prowincji ten. samodzielny lakiernik lem w.ę- 
cej jest zależny od prac reparacyjnych, п rzadko 
kiedy zdurza mu się sposubność lak erowania nowo- 
zbudowanej powózki. Na eksperymenty: laki lakier- 
nik, żyjący z reki do usl, pozwalać sobie nie może. 
Nie może sobie również pozwalać na eksperymenty 
z aparalem do natryskiwania. 

Lecz o tem później. Na razie pragnę wyjaśnić 
czy nalryskiwanie jesl Już dia nas na czase, czy leż 
jeszeze daleko w polu. 

Pisząc о maszysowem lakierowaniu uitro-celul"- 
zowem stwierdzu Szan. Autor „ze zadowoleniem“, 


Maszynowe lakierowanie nitro-celulozowe 


że „próbowane już cd kilku lat jakości okazały się 
w praktyce doskonałemi'. Lecz już w zdaniach 
nastepnych zbija sam siebie, pisząc: że zagadnienie, 
czy lakierowanie w przemyśle sancchodowym ma 
być uskuteczniane lakierem nitro-celulozowym czy 
leż olejnym — biorąc pod uwagę seryjne wytlwa- 
rzanie samochodów — w większej części wypadków 
także і w mniejszych zakładach lakierniczych, jest 
już rozstrzygnięte na korzyść lakierowania nitro- 
celulozą. Lecz zaraz dodaje „wprawdzie począlko- 
we próby, wypadły «częściowo niepomyślnie. 


Jeżeli jednak nie poprzestaje się na nich, lecz 
dokłada się wszelkich starań dd zupełnego opims- 
wania і udoskonalenia ich, skutek dodalni musi Бус 
osiągnięty”. 

Święte lo słowa Szan. Autora. Tylko o jednem 
jedvnem zapomniał. Kiedy Bleriol przeleciał na 
swym samolccie kanał La-Manche i szczęśliwie wy- 
lądował w Anglji, cała Europa mu przyklasncla. 
Kiedy Lindbergh przeleciał Atlanlvk, wszelkie radja 
очі у jego sławę, a tytuły i peuiądze sypały się 
bezwiednie śm lkowi. Lecz, gdy drobny, samodziel- 
пу lokiernik, dążęcy do opanowania dzisiejszej me- 
lody. chczev lą metod | ubiec mniejszych swych ko- 
legów, ро latach praktyki i studjów, najnowsze па 
tem polu zdobycze nareszcie osiągnie, zobaczy nagle 
w kasie „tiasko”, którego żadea rzad i żadna klien- 
lela, tytułem stopnia pułkownikaj і ekwiwalentu pie- 
niężnego, mu nie wynagrodzi. Będzie miał tylko 
doświadczenie, praktykę poza soba. ko uczyć mu- 
simy się do śmierci; lecz stwierdzi wówczas, że to — 
co się dzisiaj nadaje! już do „seryjnego wytwarzania 
samochodów“ — zaszkodziło mu około zdobywania 
chlebu naszego powszedniego. 


Dobrze! Bardzo dobrze, że niektóre zakłady, lru- 
duiące się w rzeczywistości sprzedażą używanych i 
nowych samochodów, zaprowadzają w swych war- 
sztatach len nowy system, czy też metodę pracy. Be- 


- 
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dąc chciwym nowych zdobyczy w dziedzinie nasze- 
go rzemiosła, Śledzić będę z małego mego warszta- 
ciku pracy pędzlem, jak takim zakładom (a jak 
mnie) rentować się będzie praca, o czem nieomiesz- 
kam podzielić się z kolegami od szpąchlla, pędzla 
i kamienia. 

Zgoła niezrozumiałe są mi następujące zdania: 
„że dotychczas niektóre czynniki odnoszą się z ma- 
łem zaulaniem do tej nowej zdobyczy, polega w wiel- 
kiej mierze na fabrykach, wyrabiających aparaty do 
natryskiwania, głosząc, że natryskiwanie przy po- 
mocy tych aparatów jest wprost zabawką, nie wy- 


powiemy za autora, „zdrowegot Maćkowego rozumu“, 


kantów ogarnia powątpicwanie, bo głoszą, że nie 
potrzeba do tego wykwalifikowanych sił; lecz do- 
powiemy za autora, „zdrowego Maćkowego rozumu. 
Brawo! Tylko len Maćkowy rozum potrzebuje rów- 
nież praktyki; jeden potrzebuje łopaty, by rozum 
kłaść do głowy, drugi ślęczenia, trzeci Maćkowym 
rozumeni pojmie teoretycznie od razu wszystko, a 
gdy mu przyjdzie teorję; zamienić w praktykę, zdechł 
pies, musi uczyć się od początku. Autor wstydli- 
wie głosi: „przy nowem sposobie lakierowania cala 
pracę wykonuje znikoma prawie ilość sił; wymaga- 
пет jesl więc przy naprawach, jak niemniej przy 
nowem lakierowaniu nitro-celulozowem dokładne. wy- 
kończenie na włos“ tak samo jak przy dawnem la- 
kierowaniu. Inaczej mówiąc, trzeba być specjali- 
slą, by specjalności tej drugich nauczyć. А tymcza- 
sem dziś samodzielny lakiernik, wyzyskiwany nie- 
pokrytemi wekslami przez klientelę, nie ma czasu 
na lo, by specjalizować się w natryskiwaniiu. aby 
mógł swych pracobiorców tej metody nauczyć, ро 
musiałby tracić czas na naukę, aby tym nolwym 
sposobem zarabiać na chleb dla rodziny: i pracowni- 
ków. Poznać, pokumać się z tym nowym sposobem 
musimy koniecznie, lecz niech to dzieje się kosztem 
tych wielkich zakładów, które na to stać, a nie 
eksperymentami drobnych samodzielnych mistrzów 
lakierniczych, którzyby jak na razie, oklradaniem 
swych rodzin zamienić się mogli w specjalistów, nie 
mając nic z „sęryjiem wytwarzaniem samochodów“ 
do czynienia. 

Podirzynuję w RSKI wypowiedziane zdanie: że 
pomimo demonstrowania aparatów do natryskiwania, 
wygłoszonych referatów i dyskusyj na zebraniach 
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przyszli lakiernicy do przekonania, że problem ten, 
w taki sposób traktowany, pozostanie jedynie teorją. 
Godzę się najzupełniej ze zdaniem p. Nollena, „że 
wszelkie demonstracje nie umożliwiają poznania wła- 
ściwego charakteru istotnej przeróbki melody, i tem 
samen nadzwyczajnych korzyści z jej stosowania 
wynikających“. Przestrzegam atoli drobny: przemysł 
lakierniczy, by nie wkraczał na drogę ekspery- 


mentów — bo czas dla niego jeszcze nie nadszejdł, 
a nauka — na razie bezowocna — za drogoby ko- 
sztowała. 


Pan Nollen głosi dalej, że poważne fabryki kra- 
jowe lakierów już od lat pracują na polu maszyno- 
wego lakierowania nitro-celulozą, „że fabryki sta- 
wiają do dyspozycji kwalifikowanych lakierników — 


nalryskiwaczy — w ісе specjalistów; mimochodem 
dopowiadam — jak również aparaty ze swolmi war- 
szlatami“. 


Tutaj wychodzą szydła z miecha. Więc Ty, sa- 
modzielny lakierniku, nie mający slyczności ze „Sc- 
ryjnem wylwarzaniem samochodów“, sprowadź so- 
bie najpierw kwalifikowanych lakierników-nalryski- 


waczy, — oczywiście па własny kosfzt, następnie ро- 
trzebne uparaty ze swoimi: warsztatami — w drodze 


dokonanego już kupna. A polem, kiedy będziesz 
miał i specjalistów) i aparaly z właściwemi warszta- 
tami w swoim ubogim warsztacie, nie mającym піс 
„ze seryjnem wytwarzaniem samochodów do czy- 
nienia, i gdy ci na le aparaty wraz 2 warsfztatawni 
zabraknie klienteli, Іо powiedz sobie*w myśl wywo- 
dów p. Nollena: „Mądry mistrz po szkodłie'. 

Na domiar wszystkiego р. Nollen nie powiada, 
które to firmy przysyłają bezinteresownie swych 
kwalifikowanych lakierników-natryskiwaczy. Bo ta- 
kiej bezinteresowności nie znamy: w dobie obecnej. 

Czuje to p. Nollen, bo w dalszej części artykułu 
pisze: „w kołach mniejszych lakierników istnieje 
mniemanie, jakoby nabycie kompletnych aparatów 
do nalryskiwania było dla nich nie do osiągnięcia 
z powodu konieczności sprowadzania ich z zagra- 
nicy“. A dalej: „żei nabycie tych aparatów z powo- 
du ich umiarkowanej ceny jest dla ogółu lakierni- 
ków dostępne“. Pozwolę dopomódz w odpowiedzi. 
Aparat sprowadzony z zagranicy kosztować będzie 
około 3000 zł; potrzebne ku temu warsztaty, barwy, 
lakiery) i wiele wiele innych przyborów, ро wszyslko 
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z zagranicy sprowadzić sią тиі, gdyż w kraju do- 
ląd ich nie wyrabia się, kosztuje łącznie około 10 ty- 
sięcy złolych. Potrzebny do lego wykwalilikowany 
lakiernik-natryskiwacz, który na Twój koszt, lakier: 
niku, uczyć Cię będzie nowej metody, o ile одро- 
wiednie prace posiadasz, najmniej przez*6 lygodni; 
wyłicz sobie, ile pieniędzy pozbędziesz się w na- 
dziei. że zmechanizowana praca powróci ci lo ѕо- 
wicie, gdy będziesz miał prace. Pocieszanie p. Nolle- 
na, że „zakłady specjalne naszej branży bezpłalniq 
i chętnie udzielają polrzebnych pouczeń, jak rów- 
nież w każdym czasie służą materjałami i radami“, 
uważam jako gołosłowne Lwierdzenie, gdyż o ile nic 
zużąda się ulrzymania kwalifikowanego lakiernika 
nalryskiwacza na koszl zamawiającego ten aparat. 
to koszt ulrzymania go wlicza się do sumy kosztów 
aparatu. Nie kijem go — zalem to pałką. Zasta- 
nawia mnie nie lylko wyrażenie „naszej branży, 
które powyżej podkreśliłem. Pan Nollen, со wynika 
Z treści artykułu, nie jest lakiernikiem; czyżby bvl 
przedstawicielem takiej firmy, która bezinteresow- 
nie slawia do dyspozycji swych „wykwalifikowanych 
lakierników-natryskiwaczy. Ano! W lakimi razie ka- 
żda liszka swój ogon chwali. 

Mylne mniemanie p. Nollena stwierdza naste- 
pujący ustęp jego pióra: „niczego jeszcze nie do- 
wodzi. że w zagranicznych czasopismach fachowych 
znajdujemy jeszcze wiele ulyskiwań na temal tego 
sposobu pracy; można bowiem w 90% wypadkach 
ustalić, że lakierowanie wtykonano nieprawidłowo. 

Ależ to zdanie potwierdza moje wywody, że na- 
tryskiwanie znajduje się jeszcze w powijakach. Je- 
żeli bowiem „wykwalifikowamy lakiernik-nalryski: 
wacz w przeciągu 6 tygodni, wykwalifikowanego 
mistrza lakierniczego nie ;porlafi nauczyć prawidło- 
wego wykonywania pracy za pomocą aparalu, to 
nie ten „wykwalifikowany lakiernik-natryskiwacz* 
jest niewykwalifikowany, i nie ten wykwalifikowany 
mistrz lakierniczy jest niewykwalifikowany. lylko ten 
aparat jest niewykwalifikowany! „W lem leży pies 
pogrzebiony , jak mówi Kaszuba. I niczem p. Nollen 
nie osłabia Lwierdzenia zdanie паѕ[ерпе: „czy ustały 
już może skargi nai różne djabliki przy lakierowaniu 
olejnem za pomocą odwiecznego pędzla?“ Ależ nie 
ustaną nigdy, bo przecież mistrz” zależny jesl tylko 
od swych pomocników i nie inoże, o ile sam nie 
pracuje, zawsze przy wykonywaniu każdej pracy, 
przy każdym szczególe być obecnym, chociaż da ku 
temu odpowiednie dyspozycje. Dla kogoś zawsze 
pracuje się inaczej, niż dla siebie. Mam na myśli 
tylko stosunek pomocnika do mistrza, bo, pomocni- 
kiem sam byłem. Tutaj więc uderzenie w próżnię! 


GAZETA MALARSKA 


I jakby р. Nollen w sedno (гаї, kiedy pisze: 


„nie przypuszczam, aby odnośni konsumenci kal- 
kulować nie polrafili, temwięcej, że przy naszej cia- 
snocie gotówkowej w kraju musimy się liczyć z 
każdym groszem“. Święle słowa, bowiedziałbym, tyl- 
ko w odmiennej formie. To zdanie brzmieć powin- 
no: „przyjmuję z całą świadomością, że nasza klien- 
tela kalkulować nie potrafi, tem więcej, że przy 
naszej ciasnocie gotówkowej w kraju powinna so- 
bie usercowić* maksymę angielską: „ja jeslem za 
biedny, by kupować tanio: 1 płacić wekslami'. W ten- 
czas zgodziłbym się 2 р. .Nollenem. Praca byłaby 
inna i zadowolenie obu stron jak największe. Za 
frazes natomiast uważać muszę, co zbija pańskie 
wszelkie poprzednie wywody: „Nitro-lakier: natrysko- 
wy może mieć u nas zaslosowanie na razie przeważ- 
nie w mniejszym przemyśle, bowiem na seryjne wy- 
twarzanie na wzór krajów zachodnich nie ma jesz- 
cze ii has miejsca, za wyjąlkiem kilku fabryk po- 
chodzenia zagranicznego”. 

Na Perkuna! P. Nollen, tlo pańskie zdanie czy- 
tum i nie wiem, gdzie Krym, gdzie Rzym, a gdzie 
Karczma Babińska* Odwracam stronę, czy muie zmy- 
sły zawodzą? Nie! W pierwszej szpalcie na str. 15 
nr. 5-go czylam przecież następujące zdanie: 

„Niekorzyslne położenie zawodu lakierniczego, jak 
również doskonałość seryjnego wytwarzania samo- 
chodów i wszelkie z tem związane czynniki slwo- 
rzyłv przekonanie, że tylko wspólnemi wysiłkami 
і wspólnie wytkniętym planem będzie można prze- 
zwyciężyć wszelkie Ігидпобсі, spowodowane szybkiem 
Гарет dzisiejszego życia. 

Tutaj р. Nollen mówi znowu o seryjnem wytwa- 
rzaniu samochodów i z lem „związanych czynni- 
kach“, a na slronie 16, w szpalcie 2-iej w ustę- 
pie d-ym, że „nitro-lakier natryskowy może mieć 
zastosowanie w mniejszym przemyśle, na razie bo- 
wiem seryjne wytwarzanie na wzór krajów zachod- 
nich nie ma u nas miejsca“. 

Nad czem my dyskulujemy. Przyznaję, że na- 
trysk nitro-celulozowy ma przed sobą wielką przy- 
szlość: Zgadzam się Z tem. 

Przyznaję, że rozwój tej gałęzi przemysłu śle- 
dzić powinien każdy lakiernik! z natężeniem, aby nie 
stać się „Mistrzem po szkodzie”. 

Przyznaję, że le nową metodę powinny wy:;pró- 
bować zakłady, którym stać na to! 

Przyznaję, że p. N. może nie wiedzieć; „że pew- 
na większa firma zaniechały natryskiwania lakierem 
nilro-celulozowum i że w tym wypadku odgrywają 
rolę okoliczności, nad któremi nie może p. N. dy- 
skutować, 
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Zaznaczam, że zainirygowany wieścią о powsta- 
niu tej nowej melody, sum zamówiłem maly apu- 
racik, z którym ną razie czynić będą doświadczenia; 
tymczasem śledzę wyniki (ер nowej metody u firmy, 
która pozwoliła sobie na duży aparat! 

Podnoszę, że większa część firm zaniechała na- 
tryskiwania lakierem nilro-eelulozowym, ponieważ po- 
robiły smulne doświadczenia. 

Podnoszę, że z wielkich instylucyj przemysłowych 
i państwowych jedynie jeszcze Ławica pod Родра- 
niem — (уко częściowo — wykorzystuje swe apa- 
га|у. Inne przedsiębiorstwa zaniechały| już używania 
tych aparalów. P. N. nie wymienia fin Ja rów- 
nież піс! Dia dobra lakiernictwa sprzeczać się mo- 
żemy — rzeczowo, m że czasem (гасе w sarkazm — 
to nic złego! 


H. Kannewiszer 


W Nr. 11 „Gazety Malarskiej* ukazała się repli- 
ka p. Z. Ulalowskiego na odpowiedź moją w spra- 
wie poruszonej przez р. U. w artykule „Warunki 
płatności tabryk farb i lakierów“ (Nr. 8 „Gazely 
Malarskiej *). 

Nie chcąc wdawać się z p. Z. U. w dalszą dy- 
spulę, która wąlpimy, aby mogła dać jakieś pozy- 
tywne rezullaly — przesyłamy jedynie następujące 
wyjaśnienia: 
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Nie wdaję się w dyskusję па końcowe uste- 
py arlykulu. Jedno chcialbym tylko zaznaczyć. 

Dopóki nie posiadamy w! Polsce tabrycznych wy- 
robów wilro-celulozowych, dopóki fabryki nasze pol- 
skie nie będą wyraulbiały ара оху natryskowych i 
potrzebnych im warsztatów, dopóki przemysł polski 
nie stworzy samodzielnie odnośnych przyrządów, ar- 
tyvkułów i nie bedzie sprowadzał potrzebnych su- 
rowców, wara nam od małpowania zagranicy. 

Na razie wyslawczy: pendzel, szpachtel i kamień. 

seryjnego wytwarzania samochodów nie mamy, 
nikl nie pośle samochodu do odświeżenia zagranicę, 
gdyż zapłaciłby 100% więcej, a my na koszla eks- 
perymentów narażać się nie chcemy? і nie będziemy, 
bo naszem zadaniem. jesl: rozbudowa przemyslu che- 
micznego w Polsce! 


Warunki płatności fabryk farb i lakierów 


Odpowiedź zamieszczona w Nr. 10 „Gazety Ma- 
larskiej* podpisana była mojem nazwiskiem: H. Kan- 
newiszer — Sekrelarz Sekcji Fabryk Farb і Lakie- 
rów, i jedynie przez przeoczenie drukarni podpis mój 
nie został zamieszczony pod arlykułem. 

Replika p. Z. U. stwierdza jedynie to, co mo- 
gliśmy przypuszczać na podslawie/ poprzedniego jego 
arlykułu, a mianowicie, że autor nie zadał sobie 
nawet trudu dostatecznego zapoznania się z wyro- 


Kolekcja Fleissner a 


wszorzędnych zawodowców 1 


у ktycznych wzorów. 
spryskiwania wskazuje na 
mozliwości tej nowej techniki. 


ukazała się ostatnio, stworzona przy współpracy pier- 
zawiera bogaty wybór 
nadspodziewanie pięknych, nowoczesnych i pra- 
Serja nowoczesnych wzorów do 
wykorzystanie wszystkich 
Zastępcy moi są w dro- 
dze i będą panów malarzy sumiennie odwiedzać. 
szę oczekiwać ich przybycia, poniewaz z 


wzorów i szablonów 


Fleissnera każdy jest napewno zadowolony! 


Wilhelm Fleissner Asch C. S. R. 


Selb/Bawarja, Cernauti/Rom, Wiedeń XIII/5 


Oddział fabryczny i generalne zastępstwo na Polskę: 
Adam Parnass, Lwów Ormiańska nr. 18 
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Dla wyjaśnienia 
i przestrogi! 


Donosze niniejszem Szanownym 


Klientom, ze od lipca b. r. rozwią- 
załem umowę z p. Juljusem Terklem 
z Lwowa, przedstawicielem przed- 
siębiorstwa mego na Polskę, ponie- 
BR waz p. T. w stosunku do mnie, pod- 
rózujących oraz pp. Klientów do- 
puścił się powaznych niedokładno- 
ści 1 zaufania mego w najwyzszym 
stopniu naduzył. W obronie upraw- 
nionych interesów zwracam uwagę 
pp. Klientów па to,ze 2 wymienio- 
nym p. Terklem, który obecnie trudni 


e З Д . 
się sprzedazą szablonów, nie mam 


nic wspólnego 


Wilhelm Fleissner, 


Fabryka szablonów Asch-Selb 
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bami krajowemi, gdyż, jak sam pisze, 2 19 fabryk 


zrzeszonych „znać jedynie wywoby ои. jedenastu 
ZAŚ nie zna wiele. 

Należy podkreślić tu znowu, iż wypróbowanie 
jakiegoś produklu — nie slanowi o zapoznaniu się 
Z wyrobumi danej firmy. Musimy łu ponowić py- 
lanie, czy próby wykonane były w należyly sposób, 


gdyż nawet 35-cio letnia praca w zawodzie lakier: 
niczym nie będzie lu ‘dostateczną gwarancją, czy pró- 
by wykonane byty fachowo, porównawczo i bez u- 
przedzeń. 

Dalej mógl się tralić produkt słabszy ľa- 
bryki zależą w Avyrobach swoich od dostarczonego un 
surowca i pomimo skrupulalnych badań może 
się od czasu do czasu trafić partja towaru, posiada- 
jącego le, lub inne usterki. 

W końcu fabryki, jak to zaznaczyliśmy do- 
skonalą swe produkty, i to, co przed rokiem było 
jeszcze niezupełnie idealne, dziś być może — od- 


— 


powie wszyslkim «choćby najsurowszym wymaga- 
NIOM. 
Nie żądumy bynajmniej, aby р. 7. U. w іпіе- 


resująęcych swych artykułach zachwalał ten lub in- 
ny produkt wymieniając firmę, gdyż lo zakrawaćby 
mogło na раша reklamę, lecz protestować będziemy 


Kronika 
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Apel йо członków Cechu Tu$sierniczego na obwód 
Rzemieślniczej w Poznaniu. 

Od dłuższego czasu nurtuje wewnątrz Cechu naszego 

duch niczgody, niczem nieuzasadniony, dążący do rozbicia 


Cechu, który z tak wielkin trudem. i wysiłkiem ofiarnych 


jednostek założony Został i zjednał sobie powagę i sza- 
cuneck na zewnątrz. 
Ferment ten stara się wprowadzać grupka ludzi zło- 


sliwych, mieniących się być członkami cechu, a właściwie 
pozbytych praw członkostwa, którzy mszcząc się za swe 
„widzimisie w sposób brutalny, niegodny miana czło- 
wieka szkodzą niezmiernie organizacji przez to ucier- 
ріес musi jej powaga) 

W ostatnim czasie powaga ta rzeczywiście ucierpiała, 
i to przez nieoględne, a przedewszystkiem bezpodstawne i 
falszywe, wstrętne napaści, na ludzi oddanych pracy spo- 
łecznej; epilog tych spraw zmajdzie się na porządku obrad 
wyższych władz rzemieślniczych, które zasadniczo mają do- 
nioślejszej wagi sprawy do. załatwienia. 

Mściwość wspomniażiej grupki przedewszystkiem dosie- 
ga jednostki, które położyły podwaliny pod budowę Cechu 
Lakierniczcgo, kosztem mozolu i trudu, niebaczne na wy- 
nikające wlasne straty materjalne, dbające jedynie o to, aby 
wysiłek wydał właściwe owoce, przyniósł korzyści moralne 
i materjalne zawodowi i członkom. 

Jako przedstawiciel Cechu Lakierniczego, 


podjąwszy się 


w jego interesie zaszczytnej, aczkolwiek żmudnej pracy 
dla dobra zawodu naszego, mam obowiązek zwrócić uwagę 


wszystkim czlonkom cechu, a szczególniej tym z prowincji, 
па brudne ćzyny szkodników, i proszę o ofiarną pomoc 
przy usunięciu zła, o potraktowanie najżywotniejszych inte- 
resów organizacji poważnie i trzeźwo! [Idzie tu o dobro 


Pamigtajcie 


GAZETA MALARSKA Nr. 


о Pożyczk. Kasie Rzemieślniczej 


w Poznaniu, ul. Fr. Ratajczaka 26/27 
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energicznie przeciw potępianiu produktów polskich 
i zachwalaniu zagranicznych bez dostatecznej ku le- 
mu podslawy. 


Nic wolno nikomu na podstawie pojedyńczych 
faktów wyprowadzać wniosków, dotyczących całej 
galęzi zasłużonego w Polsce przemysłu, istniejącego 


nie od dzisiaj. 1 wygłaszać komunałów, jak to czyni 
р. Z. U., podając „urbi et orbi“, iż niema w Polsce 
dobrych lakierów krajowych i, że inżynierowie-che- 
micy są ludźmi przekupionymi przez fabrykantów. 
Kompetentną w sprawie pierwszego mogłaby być 


jedynie komisja mieszana, złożona z szeregu fa- 
chowców, lak lakierników, jak i specjalistów che- 
mików — w sprawie drugiego -- orzeczenie swe 


mógłby wydać jedynie sąd. 

Chwała Bogu, iż zdanie p. Z. U. jest odosobnione 
i ogół malarzy: i lakierników używa wyrobów pol- 
skich, stawiając je częslokroć wyżej оа zagranicz- 
nych, jak o Tem przekonywa nas cały szereg po- 
dziekowań i zaświadczeń, posiadanych przez posz- 
czególne fabryki, od najpoważniejszych fachowców 
w lym dziale. 

ХУ końcu zaznaczam, 1Z sbrawę powyższą uwa- 
zam za wyczerpaną i głosu w niej zabierać już 
nie będę. 


cechowa 
organizacji. tej niczbędnej komórki życia gospodarczego Pań- 
stwa 

Wyrzutkami Społeczności są ci, którzy dla celów oso- 
bistvch, względów partyjnych mają czelność burzyć tę cząst- 


kę składową życia gospodarczego. Są oni zdrajcami włas- 
nych uczuć narodowych, a kara zasłużona rychlej czy póz- 


niej dosięgnie ich! Biada tym, którzy naruszają owoc pracy 
spolecznej | 
(—) Szczepan Baranek 
Starszy cechu lakierniczego. 
Cechu Malarzy i Lakierników 
Włocławku. 

Dnia 20 października b. r. odbyło się uroczyste ро- 
święcenie sztandaru cechu malarzy i lakierników we Wlo- 
cławku. O godzinie 8-mej członkowie cechu i zaproszeni 
goście udali sią 4 lokalu Tow. Rzemieślników! i Przemysłow- 


Poświęcenie Sztandaru 
we 


ców Polskich przy dźwiękach orkiestry do kościola kate- 
dralnego na nabożeństwo, które odprawił ks. kan. Sko- 
wronek, poczem wygłosił piękne przemówienie i dokonal 


aktu poświęcenia sztandaru. 

Rodzicami chrzestnemi byli: 

Panie: Marja Gutawska, Pachnowska, 
J. Skalska, Z. Matejowa. i Bulikowska. 

Panowie: prezydent miasta Włocławka Pachnowski, Gu- 
tawski, starszy cechu Stanisław Skalski, W. Borkowski, J. 
Linke i Bulikowski. 

Po uroczystości kościelnej udano się do lokalu Towa- 
rzystwa, gdzie po odczytaniu przez p. Fr. Konwickiego 
prezydenta Izby Rzemieślniczej — aktu nastąpiło jego pod- 
pisanie oraz wbijanie gwoździ pamiątkowych. 


Z. Borkowska, 


«оз 
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W czasie wspólnego śniadania, którem podejmował cech 
М. і L., wygłoszono szereg okolicznościowych, pięknych prze- 
mówień і wznoszono liczne „toasty. Przemawiali prezydent 
miasta p. Pachnowski, prezydent I. Rz. p. Konwicki, star- 
szy cechu p. St. Skalski i inni. 

Za depesze, licznie nadesłane przez cechy zamiejscowe 
sklada serdeczne podziękowanie 

Zarzad: 
(—) Stanislaw Skalski, starszy cechu. 


Miesięczne Zebranie Cechu Mistrzów Malarskich w Poznaniu. 


Zebranie odbyło się dnia 5 listopada b. r. przy średrin! 
udziale członków pod przewodnictwem, starszego, kol. Wrem- 
bla. ; 

ЛУ myśl zarządzenia Izby: Rzemieślniczej wybrano kan- 
dydatów do komisji egzaminacyjnej mistrzowskiej i czeladni- 
czej. Wyboru dokonano stosownie do życzeń, wyrażonych 
podczas dyskusji, z członków Cechu, którzy chętnie oddają 
się sprawom cechowym — organizacyjnym — i posiadają 
odpowiednie kwalifikacje. 

Wypada tu nadmienić, że są to zawsze te same jed- 
nostki, które stanowią ową mala garstką gorliwych czlon- 
ków cechu. 

Następnie postanowiono wykonanie sztandaru zlecić fiv- 
mie J. Gramlewicz, wedlug nadeslanej oferty za cene 3000 71. 
пай wykonaniem czuwać będzie Zarząd. 

W sprawie ujednolicenia pomiarów w zawodzie malai- 
skim na całą Rzeczpospolitą nadesłał Zarząd Związku Chrze- 
ścijańskick Cechów Malarskich i Lakierniczych wezwanie 
о przedłożenie propozycji naszego cechu. Po przeprowa- 
dzonej dłuższej dyskusji postanowiono, aby zarząd cechu. wy- 
sunicte propozycje wygotowaił i wysłał do związku. 

W wolnych głosach omówiono sprawy, dotyczące sie 
świadczeń społecznych i podatków, które z natury swej, 
jako obciążenia przedsiębiorstw, zawsze bedą tematem ak- 
tualnym. 

Przebieg zebrania, które trwalo ze 3 godziny, miał cha- 
rakter poważny z małą oczywiście domieszką nieodktępnego 
malarzom humoru. 
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CENTRALNY DOM TAPET 


Koczorowski i Borowicz 


Є II-gi Skład 
ul. Gwarna nr. 19 D -=a as $. Rynek 89 L p. 
a OZNAII Telefon 34-24 


Telefon 34-45 
| (Najstarsze przedsiębiorstwo tej branży w Poznaniu) | 


Centrala: 


Tapety 


II wyroby krajowe i zagraniczne 

Tecco, Salubra,Linkrusta 

Listwy do tapet :-: Dekeracje 
Linoleum - Dywany 


Hurt! Detal! Í 
Najkorzystniejsze zródlo zakupu ) 
A 


ji Chodniki - Ceraty 


dla Panów Malarzy 


Próby i kolekcje wysyłamy na żądanie! 
581 


= == === 


17 С 
Роа tą nazwą wytwarzamy jakość, która za- 
sługuje na to, Су zaznajomić się z nią w jak najszer- 
szych kołach fachowych. Wielkie, poważne, mia- 
rodajne firmy z branży malarskiej używają od lat 
tylko 17 C, dając pierwszeństwo temu wyrobowi, 
przy wszelkich swoich pracach, przed dobremi, lecz 
przytem drogiemi lakierami zagranicznemi. Przez 
specjalną procedurę hartowania i użycie tylko naj- 
lepszych surowców udało nam się podnieść jakość 
naszego wyrobu — mimo jego niskiej ceny — po- 
nad wszelkie inne przeciętne krajowe lakiery bur- 
sztynowo-podłogowe, Przez znaczne zakupy surow- 
ców, bezpośrednio z krajów eksportowych, i wytwa- 
rzanie w naszych wielkich, nowoczesnych zakładach 
tylko dużych ilości 17 С możemy dostar- 
czyć stale równo wypadających jakości.  Wzra- 
stające zapotrzebowanie i ponowne wielkie zaisó- 
wienia, specjalnie w bieżącym sezonie, zmusiiy nas 
do zmagazynowania dużej ilości 17 C w olbrzy- 
mich tankach, przez co możemy oddać na rynek 
tylko dobrze odleżały, przejrzysty towar, stale rów- 
nej jakości. 
| Lakier bursztynowo-podłogowy 17 С 
już wyglądem swym odrazu wzbudza zaufanie. Jest 
w pełnej konsystencji, posiada miły zapach i kolor 
ciemno-bronzowy, z czego już każdy fachowiec 
widzi,że główną podstawą tego lakieru jest bursztvn 
naturalny. Również można domieszać do niego do 
30 %о suchej farby podłogowej. jak i też do 20% 
farby półolejnej, sporządzonej z oehry, pokostu ln:a- 
nego i terpentyny. Nawet przy dodaniu powyższych 
ilości farb wysycha przez noc z pięknym połyskiem 
i twardo, jak kamień. Na twarde wyschniętym 
spodzie bez zarzutu, naweti w najtrudniejszych oko- 
licznościach nie okazuje białych plam i nie iepi. 
Ten idealny lakier bursztynowy 17 C zachwyci każ- 
dego swoim lustrzanym, zdumiewającym połyskiem” 
twardością i trwałością. Powyższe zalety naszego 
17 C czynią go również zdatnym do lakierowania 
stołów, krzeseł i podobnych mebli. „Lakier jest to 
rzecz zaufania“. To stare, wkołach malarskich znane 
powiedzenie, jest naszem słowem kierowniczem i 
staramy się też dostarczyć tylko towaru najlepszego. 
Polecamy xupno próbne, które przekona о pier- 
wszorzędnej jakości i przystępnej ćenie. Zadajcie 
dlatego w sklepach fachowych 


LAKIER BURSZTYNOWY 17 C 


w opakowaniu oryginalnem z niżej podanym znae 
kiem ochronnym. (Gdzie nie do nabycia, с 2впіе 


podamy adres. 
о JEGA“ 


Górnośląska 
Fabryka 
Lakierów i Farb 


Sp. z ogr. odp. 


Rrólewska Huta 


Telefon 18 i 202 


Na wystawie w Paryżu w roku 1928 wyroby 
nasze otrzymały nagrodę Grand Prix ze złotym 
medalem. 


š 
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Na Nowy Rok otrzymają dotychczasowi abonenci jako 'bezpłatną premję 


Kalendarzyk kieszonkowy 


objętości około 200 stron, zawierający kalendarz terminowy, wyczerpujący dział prawny, 
podatkowy, zawodowy i informacyjny, jako też obszerny notatnik zawodowy wraz z niez- 
będnemi tablicami i obliczeniami 


kalendarzyk kieszonkowy 


wysylaéć bedziemy чуйосє» tgm prenumerdadíiorom, 
którzy nie zalegają z przedpłatą za r. 1929, i odnowią prenumeratę na r. 1930. Kto chce 
więc otrzymać Kalendarz Kieszonkowy niechaj natychmiast przekaże zaległy abo- 
nament przez Р.К.О. nr. 201 195. Nowi abonenci mogą kalendarz ten nabyć po cenie 
zniżonej |,25 zł. Cena w księgarniach i handlach papieru wynosić będzie 2,— zł. 


Acirmimisiracjia „Gazety Malarskiej” 
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Pierwsza Wielkopolska Fabryka Kieju | Pożyczkowa Kasa Rzemieślnicza 


wł. Fr. Schmidt, Poznań, Kraszewskiego 4 w POZNANIU, ul. Fr. Ratajczaka 26/27 
pod protekt, Pozn. Izby Rzemieślniczej 
poleca po cenie przystępnej 604 przyjmuje oszczedności począwszy 


kiej malarski i galarelę woskowa -klejową | 5d jednego złotego 


Większe wkłady oszczędnościowe za wy- 
„powiedzeniem dziennem, miesięcznem, 
kwartalnem i recznem, za oprocentowa- 121 


Giluchotia uleczalna раве DZT 


Otwiera rachunki bleżącę | czekowe 


Wynalazek ,,Киїопіа" zademonstrowany specjalistom. Usuwa 
przytępiony słuch. szum, cieknięcie uszów. Liczne podziękowa- 


nia. Ządajcie bezpłatnej pouczającej broszury. 719 p s= 


adres: „Eutomja” платна krakow. | [EUEMEIEIEJEIEJEIIEIEIENEIEIEIEIEIEIEIEI 
Wspaniala kolekce He RATE el APO 


пе RENO MA'"Gustaw Kartmann bogatych, modnych, bezkonkurencyjnych deseni i wzorów. 


82 Poznań, Wielkie Garbary 1 I. ptr „Premier“ K. Richter Fabryka Szablonów 


poleca РР. Malarzom і Lakiernikom najtaniej do odbija- 621 Praga — Michle 131 
nia obrazki ozdobne oraz papier słojowy i marmurowy Kolekcję wzorów dostarczam za nadesłaniem zł. 65.— 


Cennik — . = = Cennik ла а Š BEEGSECGECIEC (m COOEOOE 


Warunki, cennik ogłoszeń i przedpłaty 


Ogłoszenia 11 1/2 1/4 1/8 lie Мз strony 
Za, tekstem gr FOS ZE Wz 2 006, Wy 195. 70.— 40.— 20.— 10.— 6.— zł 
Ш str. okładki. : . . а °. ° А о А 165 — 90. — 5').— 25,— = == " 
II i IV str. okładki . ; w b, 180.— 100. — 60.— 30.— — — 


Opisowe і w wydaniach specjalnych 50 gr. za jednołamowy wiersz milim. Zagraniczne 100% drożej. 

Drobne za słowo 10 groszy, napisowe (tłuste) 25 groszy; 5 liczb lub znak oferty oraz głoski a, i, o, u, w, z oblicza się 

za jedno słowo. Ogłoszenie drobne nie może przekraczać 50 wyrazów. 

Przy ogłoszeniach miarodajne są ceny, obowiązujące w dniu ich umieszczenia. W razie skargi sądowej. nadzoru lub konkursu 
upadają przyznane rabaty — Miejscem zobowiązań dla obydwóch stron jest Poznań. 

Przedpłata kwartalna z dodatkiem dla młodzieży „Barwa і Rysunek“ wynosi włącznie kosztów posyłki zł 4.50 Dodatek 

„Barwa i Rysunek” osobno (tylko dla abonentów Gazety Malarskiej) kwartalnie zł 1.— Cena pojedyńczego egz. 2.— zł 


Redaktor odp.: St. Kurpisz, Poznań. — Czcionkami Drukarni Wydawniczej Franciszek Krajna, Poznań, Strzałowa 2a. 
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Pieaeincze — Eeni<ciCERiCĘ? 


Przystępujcie jako członkowie do zawodowej Hurtowni 
Surowcowej, która istnieje w Bydgoszczy pod firmą: 


>O 


Spółdzielnia Surowców Malarzy i Lakierników z ogr. odpow. 
Telefon 11-98 Bydgoszcz, ul. Sienkiewicza la Założ. 1923 r. 
Takowa dostarcza przy najdogodniejszych warunkach płatności wszelkie towary i narzędzia 
w zakres malarstwa ilakiernictwa wchodzące. Towary najlepszej jakości — Ceny konkurencyjne. 

Sprzedaż hurtowa i detaliczna 710 
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Karl Luth - Kilonia MALARZE! 


Fabryka szablonów 
żądajcie wzorów nowej kolekcji 


Modne dekoracje ścian i sufitów Rocznik 1929 
u firmy 


Dzieło z 58 tablicami 40 X 30 em, 
ЅЕ-КО — Fabryka Szablonów 


zawiera najnowsze rzeczy z dzie- 
w Bielsku (Śląsk) 
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dziny malarstwa dekoracyjnego. 


ZNAKOMITA NOWOSC 
WOLNORĘCZNE ZDOBIENIE PŁASZCZYZN 
Teka z 24 tablicami 23 X 17 cm oraz z 6 szablonami 


Mapa ta zawiera najdoskonalsze wzory ` 
na technikę natryskową i nacierkową 301 
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Poleca 
jako specjalność : 
klej i klajster malarski, klej 
introligatorski, klej neutralny 
dla przemysłu papierowego, 
klej dekstrynowy, kit żywi- 
cowy do linoleum, klej ży- 
wicowy do celulozv, jako też 
wszelkie kleje roślinne, ga- 
tunkowo przewyższające wy- 

roby firm zagranicznych. 


x Śląska Fabryka Chem. „TILSOR* 


Katowice II, ul. Wyspiańskiego 3. — Telefon 944 


615 


Pozatem ukazały się właśnie w nowem wydaniu 
godła firmowe (szyldy), wzory pism, bloczki 
z wzorami barw, wzory marmurów, kalendarz 


malarski na rok 1929 i t. d. 
Zastępca na Polskę 
E. ABBE, BYDGOSZCZ 2 


ul. Śniadeckich 31 


Proszę żądać cenniki! Rzetelna obsługa ! 
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ронии 


А ое! y mogą pp. malarze i lakiernicy nabyć 
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„CARMIN” 
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Sp. 2 O. O. 


Й 0 | Q ? Centralna Hurtownia Materjatów Malarskich 
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LAKIERY POKOSTY FARBY EMALJE 
TERPENTYNA SYRATYWA KITY 


marki 
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Do nabycia w każdej hurtowni 


Medal duży srebrny na Wystawie w Poza sie 


Tapety 


w wielkim wyborze krajewe i zagraniczne od 
skromnych do wysoko stylowych 


Linoleum 


gładkie w różmych kolorach i deseniowe 


ZB. WALIGÓRSKI 


Wielkopolska Centrala Tapet 
Pocztowa 31 POZNAŃ Tel. 1220 


Dla PP. Malarzy wysoki rabat ll! 
Wysyła ma życzenie obszerną kolekcję!!! 
WIELKI WYBÓR!!! 


91 


Poleca w znanej doborowej jakości ` 


Dr. Wicielichci ims 


Pozar, Piac WWapilunepśchi й 
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CZĘSTO NAŚLADOWANE — NIGDY NIEDOŚCIGNIONE. 


SKŁADY w POZNANIU, KATOWICACH, ŁODZI WARSZAWIE, 
KRAKOWIE. LWOWIE, WILNIE i w GDANSKU 
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DO NABYCIA w WSZYSTKICH WIĘKSZYCH RURTO- 
WNIACH FARB i ARTYKUŁOW DROGERYJNYCH. 484 


MIEJSCA SPRZEDAZY WSKAZA 


WIELKOPOLSKIE ZAKŁADY 
PRZETWORÓW KARTOFLANYCH Tow. Akc. WRONKI 


Р а POWIE 


